
Warszawa, 2 Grudnia 1911. Rok II. Nr 4 

Z NASZYCH KRAJOBRAZÓW. 

40. TROKI. 
lot. ze zDior6w Pol. Tow. Kra jozn . 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



ZYGMUNC GLOGER 5) 

(Garstka wspomnień osobistych w pierwszą rocznicę 
zgonu). 

(gdy tak skarby te oglądając, 'podziwiamy 
je, rotmistrz odzywa się: 

- Cieszy mnie a i bardzo radość panów, 
ale przy tern wszystkiem jest mi markotno .. . 

- A to czemu? dlaczego? 
- A bo chwalicie i chwalicie tylko przyslo-

wiowego "Pocieja dobrodzieja ''' ... Pozwólcie, 
żeby i Mickiewiczowski "Maciek nad -Maćka­
mi" czemkolwiek się choć zakarbował, jeśli nie 
w sercu, to choć w koroniarskiej pamięci. 

Słuchamy, rzeczy nie rozumiejąc, aż wtem 
Moraczewski unosi si ę z fotelu, a postukując 
swą sztuczną nogą, podchodzi za szafę i z za 
niej wytacza sporą kulę kamienną na środek 

pokoju. I zwracając się do Glogera rzecze: 
"Na pamiątkę znajomości naszej niechże 

pan nie pogardzi moim podarkiem. Czem cha­
ta b()gata, tern rada!" Zerwał się wzruszony 
Gloger i nuż rotmistrzowi dziękować. W końcu 
si ę serdecznie oba wyściskali. 

Obejrzawszy bogate zbiory rotmistrza, ob­
juczeni podarkami, wróciliśmy do hotelu. I chy­
ba żaden jeszcze prawowierny nie cieszył się 

nigdy więcej z pobytu swego w siódmem nie­
bie, niż wówczas G10ger w Wilnie! 

Tegoż jeszcze dnia, przed samym zacho­
dem słońca, staliśmy z Glogerem oparci o mu­
ry baszty na górze zamkowej-z zachwytu nie­
mi, zapatrzeni. 

Góry podobnej w samym niemal środku 

miasta, ani żaden z naszych, ani bodaj żaden 

z Europy środkowej grodów nie posiada. To 
też panoramą, jaka się z niej roztacza, wprost 
oczu nie napaść. Cudny widok-malować nie 
pisać! Giedymin był estetą nielada! 

Słońce się już dawno skryło, gdyśmy scho­
dzili z zamczyska. G10ger z tych ruin, tak pa­
miętnych, wziął na odchodnem cegiełkę i tyn­
ku kawałek. Szkatuła, w której się mieściły 

podobne pamiątki, zastępowała w jeżewie Sy­
bill ę puławską. Przed paru tygodniami po­
rządkując po zasłużonym mężu zbiory i na 
nią natrafiłem. Potrzebuj ęż dodawać. z jakiem 
rozrzewnieniem odczytywałem daty i objaśnie-
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nia na tych okruchach sławy , zebranych od mo­
rza do morza. 

Zaiste, kamienie do serca nieraz mocniej . 
przemawiają niż ludzie! 

A teraz nielada tajemnicę mam zamiar 
wam odkryć ... tajemnicę, skąd G10ger miał na 
wszystko czas, podołał wszystkiemu. Gniewać 

się chyba za to nie będziecie. Każdy z nas chy- ł 

ba wie, że pracował on systematycznie, wytrwa­
le, z benedyktyńską iście cierpliwością i z owym 
pośpiechem powolnym, co to skały przebija. 
ł wiemy również, że bez wytchnienia, w świątek 
czy piątek, jak długi rok przesiadywał pochy­
lony nad manuskryptem lub książką, wciska­
jąc się coraz głębiej w pralechitów dzieje. Mi­
mo to, mniej z pewnością miałby z nim 
pan Demby roboty, gdyby Glogerowi nie do­
pomagało całkiem co innego. 

A oto chwila i nastąpi rozwiązanie tej 
trudnej zagadki. 

Zajmowaliśmy w hotelu z Glogerem jeden 
dość obszerny pokój; łóżka stały naprzeciw, pod 
oknem stół duży. Po powrocie z góry zamko­
wej, syt wrażeń i trudów wnet zasnąłem i spałem 
dość długo. Naraz budzi mnie niby wystrzał 

(a w rzeczy samej kichnięcie), zrywam się, w po­
koju światło, obok łóżka jakaś ciemna wysoka 
zasłona. Odrzuciwszy ją w jednym oka mgnieniu 
taki mam przed sobą widok. Na stole obok łóż­

ka stoi krzesło, zwrócone ku mnie poręczą (na 
której właśnie wisiała owa długa zasłona, któ­
ra była paltem), a przy nim w półnegliżu sie­
dzi Gloger i pociera czoło. 

-A niechże tę kichaczkę-rzecze (tu cmo­
knął i ręką rozpaczliwie machnął). Obudziłem 
pana? . 

- Fraszka, mówię-nie w tern rzecz, ale 
czemuż to pan nie śpi? Niezdrów pan może? 

- E nie, kochany panie Michale-zają­

kliwie odzywa się z tym swoim poczciwym 
uśmiechem .- Bo to widzicie, mam robotę, ko­
respondencyę, a ja czy w domu czy w podróży 
"zawsze posłuszny kogutowi". · 
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Otóż i macie owo Kolumbowe jajko, ów 
sekret duchowej plodności [Glogera, jego ta­
jemnicę! 

I jak dla tych pi arzów-ziemian i kapła­

nów naszych, dla tych Rejów, Górnickich, Bo­
homolców ... tak i dla Glogera, ów antiquo mo­
do kogut i ów "ranek-był mu zawsze-pa­
nek!". 'Ze świecą bożą zasiadał do pracy. I dzię­
ki właśnie "posłuszeństwu temu kogutowi" ze­
pchnąwszy do~śniadania bądź naukową, bądź li­
teracką lub dziennikarską robotę, mógł bez 
szkody dla niej kręcić się już przez cały jak 
długi dzień w wirze przerozmait ych zaj ęć gospo­
darskich, radcowskich, społecznych, utrzymywał 
przytem olbrzymią korespondencyę, (listów co­
dziennie odbierflł dziesiątki), i z rzadką punktu­
alnością od chwili zamieszkania w Warszawie 
stawiać się na sesye, posiedzenia i różne obra­
dy. 

O k o g u c i e Glogerowskim należy pamię­
tać. I dalibóg tak chwalebnem przyzwyczaje­
niem warto się okajdanić. Jeden, drugi wysi­
łek, a wyniki będą nadzwyczajne! 

Nazajutrz i w ostatni dzień pobytu nasze­
go w Giedymina grodzie, zwiedziliśmy wszyst­
kie świątynie, gmachy pamiątkowe, a nawet 
cmentarze (piękna jak marzenie Rossa do ko­
lekcyi Panu Zygmuntowi znów dała sporo list­
ków uszczkniętych, garstek piasku, kamyków ... ) 

W uliczkach wązkich odwiecznej książąt 

litewskich stolicy wieki średnie wciąż jeszcze 
panują. Że te mury tak poważne i wiekiem 
omszone raz wraz archeologa naszego za ser­
ce chwytały, nic nadzwyczajnego. 

Wycieczka do poblizkich Werek i Kalwaryi 
z prześlicznym słońcem jesiennym ozłoconym 

krajobrazem była finałem naszych wrażeó wi­
leóskich. 

. ie bez rozrzewnienia żegnaliśmy tych lu­
dzi prostych, skromnych, bez krzty blagi, ale 
z takim charakterem, że im już i piekło nie 
było straszne, ani wszyscy dyabli... 

W chwilę potem jechaliśmy już na dworzec. 
Żegnaj Wilno i Ty niezmożonej baszto nadziei, 
Królowo Ostrobramska, świat~o oczu naszych! 

Miłosierdzia Matko dla tych, co się już weselić 
zapomnieli! 

Od tych dni pami ętnych Gloger aż do 
zgonu Tyszkiewicza był w nieu tannej z nim 
korespondencyi i w ciągłym kontakcie, a głó­

wną przyczyną tego była okoliczność, iż nestor 
archeologii litewskiej złożył w ręce jego spra­
wę wydania ostatniej swej pracy ("Stefana Ba­
torego dyplomatyczne rokowania zeszwedami"), 
która zlożona przez Wójcickiego w komisyi 
histor. Tow. Naukowego w Krakowie ulegała 

zwłoce. Wciąż z tego powodu Gloger atako­
wał Szujskiego, z którym w Krakowie żył bliz­
ko, aż w końcu "Pan Józef" podjął się wyda­
wnictwem zająć osobiście, za co Tyszkiewicz 
obu dzi ękując przyrzekł pokryć dwie trzecie 
'rozchodów ze wojej szkatuły. 

Zapomniałem w miejscu właściwem nad­
mienić, że Gloger wszelkie sprawy li tewskie, 
które się o niego opierały, nazywał zwykle 
"umarzaniem długu Odyócowego", gorące bo­
wiem zalecenia zawsze dlań serdecznie usposo­
bionego druha Mickiewicza na szerz przed 
młodzieńcem otwarły domy i serca Szujskich, 
Pol ów, Kremerów, Łepkowskich , Majerów i 
wielu a wielu innych. Niezliczone listy Pługa, 

Bartoszewicza, Kraszewskiego, Jelskiego, Kar­
łowicza, Orzeszkowej i innych najlepiej mogły­
by przyświadczyć, że spraw podobnych było 

co niemiara ... 
W tym i następnym roku (1873) ruchli­

wość Glogera staje się coraz większa i różno­
stronniejsza; raz w raz otrzymuje z redakcyi 
różnych czasopism prośby o współpracownictwo, 
zamieszcza artykuły w "P r z e g I ą d z i e 
P o 1 s k i m B i b 1 i o t e c e War s z a w-
s k i e j, G a z e c i e H a n d I o w e j, P o 1-
s k i e j i War s z a w s k i e j, w E n c y­
k I o p e d y i R o I n i c z e j, T Y g o d n i k LI 

I II u s t r o wall y m, W i e ń c u, Kro n i­
c e R o d z i n n e j, oraz z niemałym trudem 
przez Przyborowskiego redagowanych "W i a­
d o m o . c i a c h A r c h e o log i c z n y c h" . 

D. C. N. M. Federowski. 
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Kilka spostrzeżeń nad termiką wód 
Tatr i Podhala. J) 

Temperaturą jezior tatrzańskich zajmo­
wano s i ę u nas wielokrotnie. Birkenmajer 1) 
poświęcił jej poważne i z wielu względów 

wyczerpujące studyum. Kilka dorywczych spo­
strzeżeń temperatury źródeł poczynił Świerz 2). 
W tym wszakże kierunku jest jeszcze niemal 
wszystko do zrobienia, a w kwestyi temperatu­
ry wód potoków górskich nie uczyniono u n'as 
do tej pory nic zgoła. Nie tu miejsce na oce­
nę doniosłości i znaczenia tych badań; wystar­
czy, gdy przypomnę, że zaopatrzenie Warsza­
wy w wodę miało przed sobą do stoczenia wal­
ną bitwę z ruchem zimowym temperatury 
wód wiślanych, że ta smutna konieczność da­
ła podstawę do pierwszych w tym rodzaju 
studyów 3) na ziemiach polskich, które chro­
nologicznie należały do wcześniejszych tego 
rodzaju studyów w literaturze światowej i po­
zostały do dziś dnia jednym z pokaźniejszych 
w tym kierunku przyczynków 4). 

Wkrótce ' po walce, którą smoki wodocią­
gów warszawskich musiały stoczyć z procesa­
mi, towarzyszącymi zamarzaniu wody wiśla­
nej, pojawiła się podstawowa praca Forstera 5), 
która wykazała teoretyczny i praktyczny in­
teres badań owej, że tak powiem, meteorolo­
gii i klimatologii wód płynących. Sieć obserwa­
cyi temperatury rzek ogarnęła wkrótce potem 
cały świat, a inżynierowie, roztaczający swą 

opiekę nad rzekami karpackiemi, nie pozostali 
też w tyle. Po dziesięciu latach pracy obser­
wacyjnej, która dostarczyła sporo materyalu, 
znalazła się na szczęście siła chętna i zawodowa, 

1) Birkenmajer. o stosunkach temperatury głę­
bokich jezior tatrzańskich w różnych głębokościach 

i różnych porach roku . Rozpr. Akad. Um. Wydz. mat.­
przyrod. 190 I. Tom. X L. 

2) Świerz. Zapiski termometryczne z Tatr. Pam. 
Tow. Tatrzańskiego. Tom XVIII i XX. 

3) Slowikowski. Charakterystyka Wisły . Pam. 
Fizyograficzny. 1892. 

4) Romer. Zjawiska towarzyszące zamarzaniu 
rzek. Kosmos. 1894. Romer. Ueber Orund-und Sig­
geis. Annalen der Hydrographie. 1894. 

5) Forster A. Temperatur f1iessender Oewiisser 
Mittel-Europas. Penck 's. Oeogr. Abhandlungen. Tom 
V. Wiedeń. 1894. 
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która ten rózlee;ły materyał opracowała, dając 

zarazem wytyczne linie do wskazanych w przy­
szłych badaniach i spostrzeżeniach zmian i uzu­
pełnień. Mówię tu o zasłużonej pracy St. Pa· 
włowskiego 1) . 

Nie mam zamiaru w mej krótkiej notat­
ce szerzej się rozwodzić nad teoretyczną i prak­
tyczną doniosłością tej kwestyi; interesujących 

si ę nią rzetelniej odsyłam do prac Forstera 
i Pawłowskiego; w tej ostatniej znajdą też 

zestawienie najnowszej literatury. Nie mogę je­
dnak pominąć kilka ogólnych wyników pracy 
Pawłowskiego, które bodaj lepiej niż jakiekol­
wiek inne studyum charakteryzują i odrębność 
ruchu temperatury wód płynących i znaczenie 
takiego studyum dla poznania klimatu dane­
go kraju. Istniały w literaturze poważne wąt­
pliwości, czy, a zwłaszcza w jakim stopniu, wpły­
wa bezpośrednio insolacya na temperaturę 

rzek. Fakt, że wszystkie rzeki, poznane przez 
Pawłowskiego, od Wisły pod Krakowem na za­
chodzie do Seretu pod Tarnopolem na wschodzie, 
mają dokładnie tą samą temperaturę roczną, 

jest najjaskrawszym dowodem, że rzeki 
mają do pewnego stopnia klimat solarny, 
że średnia ich temperatura odpowiada częściej 
niż temperatura powietrza sumie insolacyi. 
Równocześnie jednak rzeki o średniej tempe­
raturze rocznej, odpowiadającej klimatowi so­
larnemu, wykazują w swym ruchu tempera­
tury znamiona klimatu fizycznego niejedno­
krotnie dosadniej niż powietrze. Miarą wzrostu 
kontynentalizmu ku wschodowi jest między in­
nymi wzrost temperatury lipca, jako też rocz­
nej amplitudy t. j. różnicy temperatury sty­
cznia i lipca; charakterystyczne te ilości wy­
stępują w temperaturze wody daleko wyra­
ziściej, aniżeli w temperaturze powietrza. Oto 
kilka cyfr: 

Tempera tura lipca Amplituda roczn a 

POW. Woda Pow. Woda 

Wisła pod Krakowem 18.4 18.4 21.9 17.8 
San pod Dynowem 18.5 18.7 23.0 18.5 
Seret pod Tarnopolem 18.4 20.0 24.1 20.2 

1) Pawłow3ki S. Temperatura wód płynących w 
Oalicyi. Rozpr. Ak. Um. Wydz. mat.-przyrod. Tom L. 
1911. 
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Trzecim doniosłym wynikiem prac nad tem­
peraturą wód płynących jest klasyfikacya rzek, 
oparta na podstawie termiki wód. Do : ty­
pów, wyprowadzonych przez Forstera, rzek lo­
dowcowych, górskich, jeziornych i nizinnych, 
dodał Pawłowski jeszcze jeden dla ziem naszych 
bardzo charakterystyczny: typ rzek jarowych. 

Kilka obserwacyi wytłómaczy najlepiej, w 
jaki sposób termometr odkrywa typ, do które­
go dana rzeka należy. Kilkanaście razy mie­
rzona temperatura potoku Rybiego, odpływu 
Morskiego Oka, wykazywała zawsze temperaturę 
jednostajną, wynoszącą 11-12 stopni bez wzglę­
du na temperaturę powietrza, wahającą się 

równocześnie od 6-16 stopni. (Dla uniknięcia 
nieporozumień dodaję, że pomiary były czynio­
ne w czasie między 9 sierpnia a 4 wrze­
śn ia). Temperatura Roztoki, odpływu Pięciu 

Polskich Stawów, była niższa, ale też stała, wa­
hając się od 8-9 stopni. Temperatura Białej 

Wody, mimo, że była mierzona w poziomie 
o paręset metrów (1077 m.) niższym , była na 
ogół niższa i wykazywała wyraźny ruch dzien­
ny; rano miała 6,2°, popołudniu 8,9°. a stoku 
wschodnim kotliny Morskiego Oka spływa z 
Żabiego szereg drobnych strug wodnych o tem­
peraturze bardzo nizkiej , nie przenoszącej 3-5 
stopni; naj żywsze zainteresowanie budzi obfity 
potok, wpadający do Morskiego Oka tuż w pobłi­
żu odpływu Czarnego Stawu: t emperatura pierw­
szego potoku miała stale około 4,5 stopni, tem­
peratura zworu płynącego od Czarnego Stawu wy­
nosiła okolo 8 stopni. Nie wyczerpałem wszyst­
kich moich dorywczych pomiarów, ałe wynika ju ż 
z tego, co powyżej podałem, że cechą rzek je­
ziornych jest temperatura względ ni e wysoka i 
stała, temperatura za ' potoków, plynących ze 
źródel i źl ebów śn i eżnych, jest nieporównanie 
niższa. Potok górski, którego temperatura ranna 
jest znacznie niższa od temperatury powietrza, 
ma na sobie niewątpliwe piętno, że wypływa 

z basenu jeziornego. Wysoka temperatura po­
toku w południe nie uprawnia odrazu do wypro­
wadzenia takiego wniosku. Zwłaszcza male po­
toki, przepływające przez stożki gruzowe lub 
sączące się w górnym biegu po skałach, mogą 
w porze południowej osiągnąć niezwykle wysoki 
stopień nagrzania. Klasyczny przykład takiego 
ogrzania wody, przepływającej przez gruz skalny, 
obserwowałem i opisałem z gór Świdowieckith . 1) 
Temperatura potoku wciętego w skałę wynosi­
ła 4,8 stopni, temperatura potoku płynącego 

przez stożek dochodziła do 14 stopni. 
l takie objawy, choć uderzające swą oso­

bliwo ścią, są zjawiskiem zupełnie naturalnem 
wobec potęgi działania promieni słonecznych 

w dziedzinach turni. Rzecz znaną każdemu, kto 
dotarł w tę dziedzinę, nie utrwalono U nas 
zdaje mi się do tej pory żadną obserwacyą. 

Przeto kilka cyfr. Zmarzły Staw pod Polskim 
Grzebieniem (2050 m.) miał 28 sierpnia w po­
łudnie przy' pełnej pogodzie nieba wodę o tem­
peraturze 1,7, powietrze 10,7 stop., ziemia poro­
s ła mchem miała w głęboko' ci 5 cm. 20,4 stop. , 
gruz skalny w tej samej głębokości 22,2 stop. 
Podobną obserwacyę wykonałem na Miedzia­
nej Przelęczy (2140 m.) dnia 3 września . Tem­
peratura powietrza wynosiła o godzinie pół 

do czwartej po południu 12,8 stop. , ziemia poro­
sła mchem w głębokości 5 cm. 22,0 stop., 
gruz skalny w tej głębokości 27 stop.. Nic 
przeto dziwnego, że w potokach tatrzańskich 

należy wyróżnić pod względem termicznym 
kilka typów potoków: zawsze zimnych potoków 
lodowcowych, potoków gruzowych o silnych wa­
haniach temperatury, wreszcie potoków je­
ziornych o temperaturze stale wysokiej. 

D. C . . Dr. Eug. Romer. 

7) Romer. O niezwykłym ruChCl temperatury gór­
skich źródel _i potJkó N. K.osmos. 19Q5. 
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Wejście na Mont-Blanc (4810 m.) 3) 

NĄ GRAND PLATEAU (4100 m .):~W górze poś rOdku Rocller 
i:.: _ . des Bosses (1360)-na lewo początek Garbów 

Czarna noc i martwa cisza witają nas za pro­
giem. Nad nami - niebo wyiskrzone aż "kapie" 
od gwiazd; z tyłu - w dole jarzy się światlami 

Chamonix z ulicami, ulożonemi w ksztalcie gwia­
zdy. Przed n2:~~ i wznosi się ciemna masa lodowca, 
powierzchni którego ani nachylenia niepodobna 
rozróżnić. Tylko w górze gdzie', zdaje si ę daleko, 
migają ogniki latarek naszych poprzedników. Schc­
dzimy ze skał na lód, nakladamy raki i związuje­
my się liną. Stopniowo oczy nasze oswajają się 

z ciemno ' cią i odszukują, nie bez pomocy latarek 
zre ztą, ślady; - wchodzimy na nie, skrzypiąc 

kolcami raków, doskonale chwytających si ę twar­
dej powierzchni zmarzłego śniegu . 

Po godzinie mar zu płaszczyzny 'nieżne za­
czynają zarzeć, tak, iż przestajemy korzystać 

z latarek. Rozróżniamy nawet poblizkie skaly 
"Rocher Pitschner", mijamy "Rocher de l'heu­
reux retour" - schodzi nam znowu godzina -
wspinamy si ę na "Petit Pla teau" (3800 m.), 
gdzie robimy mały wypoczynek. Kontury "Mont 
Maudit" i "Mont Blanc du Tacul" mocno zaryso­
wują się na rozja'niającem się niebie wschodu. 
Z drugiej strony mamy nad sobą szarą bezkształt­
ną masę-II Dome dl! GoCrter". Robi się coraz ja-
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fut. J. J a roszyński 

ś niej, natura się je­
dnak nie budzi, gdyż 
natura jest tu mar­
twa. Cisza naokół 

tak gł ęboka, że, zda­
je się, wyraźnie. sły­

szymy uderzenia wła­

snego pulsu. Mróz 
tylko przypomina o 
swem istnieniu nie 
dając nam stać bez­
czynnie. Znowu pnie­
my si ę stromo pod 
gór ę, robiąc coraz 
częstsze wypoczynki. 
Nareszcie słońce obłe­
wa jaskrawem świa­

tłem s z c z Y t Mont 
Blanc, Garby (Bos­
ses du Dromadaire) i 
Dome du Gouter i 
powoli wdziera się do 
naszej śniegowej do­
liny. Stajemy na 
"Grand Plateau" 

(4100 m.),-w połowie drogi ze schroniska na szczyt. 
Tu droga rozgałęzia się na dwie odnogi: jedna 
skręca na lewo przez "Corridor" ku przełęczy 

"col de la Brenva" i stamtąd na szczyt, druga 
zaś prowadzi ku "col du Dome"; jest ona bardziej 
interesująca i dlatego też bardziej uczęszczana 

jakkolwiek nieco trudniejsza. Mont Blanc przed­
stawia się nam nareszcie stąd, jako znaczna i od­
dalona od innych gór wynioslość, która ku nam spa­
da prostopadłą 800-metrową ścianą; "Garby" 
też wyglądają stąd stromiej, niż nam się wpierw 
wydawało. Posuwamy się naprzód łagodnem zbo­
czem "Dome du GoCrter"; idziemy powoli, bardzo 
często wypoczywając - obawiamy się zjawienia 
górskiej choroby, na którą jedynelll i natychmiast 
skutkującem lekarstwem jest powrót w dół. Do­
sięgamy przelęczy "col du Dome" (4280 m.). Tu 
przyłączają i ę do nas ślady, prowadzące od "Ai­
guille du Gouter" i "Tete Rousse" , którędy pro­
wadzi wejście od strony S-t Gervais. Skręcamy 

na lewo na grzbiet, który już nas ma zaprowadzić 
za kilka godzin na sam szczyt. Najbliższy teraz 
nasz cel - to "Rocher des Bo ses", gdzie w schro­
nisku czeka na nas wypoczynek i po iłek. Blask 
od 'niegu bije taki, iż musimy nałożyć ciemne oku-
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lary, nie chcą(narazić się na ból, a nawet i zapa­
lenie oczu. Zjawia się jeszcze nowe udręczenie -
wiatr zimny od strony włoskiej . Ale oto już do­
chodzimy do schroniska Vallota (4360 m.) i roz­
gospodarowujemy się w niem. Puste jest na szczę­
ście, gdyż i tak zaledwie możemy się w niem we 
czterech pomieścić. Topimy śnieg, gotujemy 
herbatę i stwierdzamy, że smakuje ona lepiej, 
niż tam w dole, jakkolwiek temperaturę mamy 
o 200 niższą (na tej wysokości wre woda już przy 
80° Cels.). Po drugiej stronie skał, o kilka me­
trów poniżej schroniska stoi obserwatoryum Val­
lota zwane "Observatoire du Mont-Blanc" -
nizki, niewielki budynek o małych okienkach i 
płaskim dachu, obity cały blachą miedzianą. Obok 
na placyku, odgrodzonym balustradą od przepa­
ści (ku Grand Plateau) widzimy dwóch mężczyzn 
o twarzach szaro-czarnych od spalenia przez słoń­
ce, pochylonych nad przyrządami. Bawią tu od 
ki lku tygodni, otrzymując co kilka dni z Chamonix 
zapasy żywności i opał; zaj ęci są obserwacyami 
meteorologicznemi i lodowcowemi. Obserwatoryum 
to, zbudowane przez uczonego M. Vallota przed 
20 laty, dało możność dokonania jedynych w swo­
im rodzaju bada!'! o wielkiej donioslo 'ci naukowej. 

Przemija godzina 9 rano; wkladamy na si e­
oie worki, któreswydaj ą nam się coraz cięższe, 

i opuszczamy gościnne a bezinteresowne schroni­
sko, kierując się u Garbom. Zdaleka widzimy 
na nich już schodzących ze szczytu turystów -
naszych znajomych 
z "Grands - Mulets" . 

ie dziwimy się, że 

zdążyli tak prędko 

załatwić się ze szczy­
tem, nie będąc obła­
dowani tak jak my. 
Przy w y j ś c i u na 
garb ścieżka staje 
się mocno stroma; 
wiążemy się znowu 
liną dla zabezpiecze­
nia się od ze ' lizgnię­

cia ku Grand Plateau. 
Mozolnie, gdyż z bar­
dzo częstymi wypo­
czynkami, przebywa· 
my oba g a r b y i 
wychodzimy na wą­

zką płaszczyzn ę · Je · 
dnak i tu co kilka­
naście kroków musi­
my w y p o c z y wać, 

gdyż rozrzedzenie po­
wietrza coraz b a r­
d z i e j daje nam ię 

fot. J. J aroszyńsld 

we znaki. Ścieżka znowu stromo jlpodnosi :się 
na Tournette - na wązk i grzbiet o bardzo spa­
dzistych bokach_ Miejsce to jest najwięcej eks­
ponowane z całej drogi, gdyż na prawo i na 
lewo ma się przepaści, a grzbiet dzielący je ma 
zaledwie stopę szerokości. Iść nam coraz ciężej, 

już co parę kroków należy stawać dla wytchnie­
nia; dobywamy ostatnich sił i nareszcie stajemy 
na szczycie - po 2Yz godzinach ciężkiej pracy 
od wyjścia ze schroniska Vallota. 

Na wierzchołku spotyka nas mocniejsza fala 
wiatru, wir któtego podrywa z powierzchni śniegu 

drobniutki, suchy pył śnieżny, tworząc z niego 
tumany. Napróżno szukamy schronienia przed 
zimnem. Kilka rozrzucónych desek i haków 
świadczy, że stało tu schronisko (rozwalone w ze­
szłym roku przez burzę śnieżną). Ukrywamy 
się nieco niżej pod bezkształtną bryłą śniegową, 

z pod której widać kawałek jakiej ' ściany -
są to zapew'ne resztki obserwatoryum Jansena, 
wielokrotnie odbudowywanego i wciąż niszczo­
nego przez burze. ') 

Szczyt przedstawia płaszczyznę podlużną o 
długo ści kilkudziesięciu a szerokości od paru do 
kilkunastu metrów. Właściwie są ~ o dwa wierzchoł­
ki, z których prawy jest wyższy, około 2 me­
trów od lewego - zależnie od grubości warstwy 

1) Ma być znowu odbudowane, nie wiadomo tył­
ko na jak długo. 

PRZY _OBSERWATORYUM VALLOTA (4362 m.) 

~~~ 
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~ niegu na nich. Widok ze szczytu pomimo pię ­

IWEj i czystej pogody nie zachwyca nas tak, ja­
ke~my się tego spodziewali. Na wschód i zachód 
zbocza stromo opadają ku lodowcom, sięgającym 
co włoskiej "Val Veni"; na południe szczyt łączy 

~ię wązką granicą lodową z wierzchołkiem Mont­
Blanc de Courmayeur (4753 m.). Widok dałszy 

cechuje chaotycz ::~' ć: nie mamy naokoło niczego, 
na czemby się oko zatrzymać mogło, jak się te lila 
na szczytach wschodniej czę' ci grupy -Ałp 
Walijskich (na Monte-Rosa, Breithorn i t. p.). 
Poblizkie szczyty, tak groźne od dołu, wydają się 

tąd płaskie, małe, pozbawione swych charaktery­
stycznych konturów. Dalsze są zbyt odlegle -
wyglądają raczej jak drobne pagórki o szaro­
niebieskiej barwie skal lub żółtej śniegów i nawet 
przez szkła łornetki nie dają się nałeżyci e ocenić. 

Doliny giną za opalowemi mgłami. Jednem sło­
wem oko nie ma się na czem zatrzymać i porównać. 
W każdym jednak razie doznaje się osobłiwego 
wrażenia na widok tych rozpłaszczonych szczy-

T84 

tów i tego rozfalowanego naokól morza wierzchoł­

ków gór bez końca. 
Przejmujący wiatr nie pozwala nam zatrzy­

mać si ę na szczycie dłużej. Rozgrzewamy rękami 
migawki naszych aparatQw fotograficznych, od­
mawiających skutkiem zimna działania, i robimy 
zdjęcia. Poludnie już przemija - wielki czas do 
powro tu, tembardziej, że czeka nas droga nieznana, 
rzadko uczęszczana i bez ;śladów, których dotych­
czas mieliśmy pod dostatkiem. Schodzimy połu­
dniowem zboczem góry, posuwając się szybko 

I 

i ' mialo po pulchnym '.niegu. Mijamy "Petits 
Mulets" (4690) i po łagod~ym spadku zbliżamy się 
do "Rochers Rouges" (4580). Tu podlug wskazó­
wek mapy ma stać schronisko, lecz na miejscu je­
go widzimy tylko kawałki lin żelaLnych; reszta 
widocznie została zburzona i zasypana przez śnieg. 
Odtąd posuwamy się wolniej, spostrzegając wiele 
szczelin, zlekka tylko przysypanych śniegiem. 

D. N. j. jaroszyński. 
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Kościół śś. Piotra i Pawła 
w Wilnie. 

Zwiedzający stary gród Gi edyminowy turyśc i 

po złożeniu poklonu przed obrazem cudownym, 

"co w. Ostrej świeci bramie" , po przyjrzeniu si ę 

panoramie miasta i okolic z pod ruin zamku wielko­

książęcego na górze 

sce odpoczynku bohaterów). Ubogi ten i skromny 

ko ściołek w połowic X V II w. został na wpół przez 

pożar zniszczony i lat kilk ,ma ście stał opmzczony 

i zrujnowany. Dopiero w l'. '1668 Michał Kazimierz 
Pac, hetman W. Ks. 

zamkowej, po zwie­
dzeniu wreszcie mar­
murowo-srebrnej ka­
plicy patrona Litwy 
i obejrzeniu piękne­

go jak cacko goty­
ckiego kościołka ·w. 
Anny, zwykle spi eszą 
na Antokol, by zo­
baczyć koś c i ó ł św. 
Piotra. Nie żałują tej 
wycieczki, bo też 

świątynia ta, jeden 
z naj piękniejszych ko­
ściołów w P o l s c e, 
wzbudza podziw, gra­
niczący z zachw ytem. 
Już s a m a miej~co­

wość, w której u stóp 
wzgórz położonych 

nad Wilią wznoszą 

się wśród z i e l e n i 
drzew mury świątyni, 
jest urocza i owiana 
c z a r e m wspomnień 
i legend. Tu za cza­
sów pogańskich ob­
chodzono ś w i ę t o 
Lady, pleciono wień­
ce, śpiewano pieśni, 

urządzano korowody 

GIPSATURY W KOSCIELE SSw. PIOTRA 
I PAWLA W WIL IE 

lut. W. ZlhOrski 

Lit., pan móżny, hoj­
ny i zacny, wzniósł 

dzisiejszą o k a z a ł ą 
świątynię, którą słu­

sznie Wilno się szczy­
ci. Podanie glosi, ż e 

gdy zbuntowane woj­
sko litewskie po roz· 
siekaniu sędziwego 

wodza Żyromskiego 

szukało hetmana, by 
go zamordować, ten 
schronił się do opu­
szczonego i zrujnowa­
nego kościołka i tu 
z ust figury ukrzy­
żowanego Chrystusa, 
porzuconej w kurzu 
pośród rupieci, usly­
szał glos, i ż B ó g 
uratuje go, j eś li he­
tman uczyni ślub, że 

w y b u d u j e wtem 
miejscu kościół. Ja­
koż gdy Pac ślubo­

wał, niebawem został 
u r a t o w a n y przez 
wiernego slugę, któ­
ry go w łodzi na. dru­
gi brzeg Wilii prze-

i igrzyska. Tu za Giedymina byly ogrody książęce, 

w których książę wystawi I świątyn i ę H i I d z i e, bo­

gini miłości, na pamiątkę, iż ta Afrodyte litewska, 

jak niesie podanie, zamieniła w slowika Dajnosa, 

nieszczęśliwego kochanka uroczej lecz zimnej 

Skajstoi, tę zaś - w krzak róży stulistnej, któremu 

kazała zakwitać dopiero wtedy, gdy słowik śp i e ­

wać przestaje. 
Po wprowadzeniu na Litwie chrześc ij aństwa 

na miejscu gontyny pogańskiej stanął drewniany 

ko ściołek ·w. Piotra, panowie za ś i magnaci litew­

scy zaczęli na Antokolu budować sobie pałace; 

to też otrzymalon nazw ę : "Quies heroum" (Miej-

prawił i ukryl w miej-

scu bezpiecznem. 
Hetman Pac ni c pożalował za to kosztów, 

powierzając budow ę i ozdobienie św i ątyni znako­

mitym w owym czasie artystom. Płan wykonał 

budowniczy Jan Zaor, a 300 rzemie ' Iników w cią­

gu lat siedmiu pracowalo nad budową. Marmury 

z wielkim kosztem sprowadzano aż z Wi och i przy­

wożono je na wołach. Gdy budowę w r. 1677 ukoń­

czono, przybyli do Wilna artyści wio cy: Piotr 

Peretti) Jan Marya Gaili - rzeźbiarze, oraz Mar­

cin de Altamonte - malarz. Siedem lat pracowali 

nad ozdobieniem wn ętrza ko' cioła i stworzyli 

istne arcydzielo. Peretti rzeźbił figury i głowy, 
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Galii kwiaty i ornamenty, zaś Altamonte zdobił 

sklepienia freskami. 
Fundator powierzył świątynię opiece kanoni­

ków lateraneńskich, dla których wybudował ob­

szerny klasztor. Niestety, nie sądzono było he­

tmanowi, który umarł w r. 1682 przed ostatecznem 

wykończeniem ko­
ścioła, doczekać 

s i ę poświęcenia 

swego dzieła, Po­
wodowany niezwy­
kłą pokorą, Pac 
kazał się pogrze'ć 

pod progiem ko­
ścioła, a na kamie­
niu grobowym nie 
pozwolił wyryć ani 
nazwiska ani na­
wet imienia, a tyl­
ko słowa: " Hic ja­
cet pecca tor" (tu 
leży grzesznik). 

Ko śc iół św . 

się na nie głowy ludzkie i zwierzęce, P9j~dyńcze 

figury, całe grupy i, sceny; ornamenty roślinne, 

nadzwyczaj bogate, oparte są na: motywach, bra­

nych przeważnie ze świata roślinnego Litwy. 

Niektóre twarze dziewic były modelowane z natury, 

i dziś nawetlatwo w nich poznać litwinki. Należy 

Piotra i Pawła, po­
dobnie do wielu 
innych ko' ciołów 
wileńskich, ma wy­
głąd kastełu czyli 
fortecy, i dokoła 

jest obwiedziony 
wysokim murem 
z czterema ba­
sztami narożnemi. 
Z b u d o w a n y na 
wzór kościoła wa­
tykańskiego \V sty­
lu przejściowym 

od renesansu wIo· 
skiego do baroka, 
ma w środku pię­
kną kopułę. a 
froncie znajd uje się 

OLTARZ M. B. LASKAWEJ W KOSCIELE 
SS. PIOTRA i PAWŁA W WILNIE 

fot. W. Zahorski 

podkreślić, że or­
namenty i figury 
nigdy się Jlie po­
wtarzają, to też 

widz staje zdu­
miony wobec bo­
gactwa f a n t a z yi 
artystów, · zaś ma­
larze i rzeźbiarze 

znajdą tu niewy­
czerpaną skarbni­
cę wzorów. Pod 
wzgl ędem t r e ś c i 
gipsatury są za­
stosowane do prze­
znaczenia t y c h 
części kościoła, 

które zdobią. Tak 
dokoła kaplicy po­
grzebowej i w niej 
samej widzimy na 
'cianach i sklepie­
niach szkielety, 
trupie głowy, nie­
toperze, klepsydry 
złączone w arty­
styczną c a ło ś ć; 

chrzcielnicę zdobią 

roś I i n y wodne, 
delfiny, aniołkowie 
i t. d. Ściana do­
koła ołtarza z przy­
wiezionym z Włoch 
w czasie morowe­
<10 powietrza obra-

napis, zawierający grę slów, ponieważ powtarza 

si ę w nim nazwisko Paca: - "Regina Pacis funda 

nos in pace" (Królowo pokoju utwierdzaj nas w spo­

koju!) - a zewnętrznej 'cianie kościoła do nie­

dawna znajdował się obraz pamiątkowy, przedsta­

wiający scenę na ulicach Wilna podczas powie­

trza morowego w r. 1710. Obraz wyj ęto z ram, 

i wskutek karygodnego niedbalstwa uległ on zni-

zczeniu. Zastąpiono go innym obrazem, w niczem 

dawnego nie przypominającym. 

Wnętrze ko' ciola sprawia niezatarte wrażenie. 

Sklepienia, arki i ściany od góry do dolu są pokryte 

przeszlo 2000 artystycznych gipsatur, tworzących 

pełną harmonii i zachwycającą całość. Składają 

7 5 

zem N. Maryi Pan­

ny Łaskawej, kruszącej strzały, cała jest pokryta 

prześ licznemi gipsaturami, wyobrażającemi obno­

szenie cudownego obrazu po mieście w uroczystej 

procesyi. 
Ornamenty wojenne: hełmy, pancerze, miecze, 

bulawy, turbany, buńczuki przypominają wojny 

polaków z turkami. 
Wobec tego przepychu rzeźb, jakże nieodpo­

wiednim, jak nie na miejscu wydaje się prosty, 

bez żadnych ozdób ołtarz wielki z obrazem Franc. 

Smuglewicza, wyobrażającym pożegnanie śś. apo-

tołów Piotra i Pawła. Miał tu być inny ołtarz, 

zastosowany do całości wnętrza świątyni, ale ten 

dla niewiadomej przyczyny nie był skończony 
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i został sprzedany do 
jakiegoś ko ścioła na 
prowincyi. P i ę k n a 
ambona przedstawia 
łódż Piotrową. Pa- . 
miątkowy jest oltarz 
boczny z prawej stro­
ny przy kratkach , 
zwany ciemnym od 
starożytnego obrazu 
Chrystusa Ukrzyżo­

wanego, który to o­
braz jako obozowy 
był na wszystkich wy­
prawach wojennych 
hetmana Paca; od­
prawiano przed nim 
mszę obozową i mo­
dliło się przed bitwą 
rycerstwo p o I s k i e. 
Obraz ten, podziura­
wiony kulami, Pac 
umie 'cit w bocznym 
oltarzu, polecając w 
testamencie kanoni­
kom lateraneńskim , 

aby go stąd nigdy nie 

fot. W. Zahorski 

usuwali, strzegli od zniszczenia i odprawiali przed 
nim nabożeństwa żalobn e "za dusze poległych to­
warzyszów". Niestety, nie uszanowano woli wielkie­
go fundatora, i niezbyt dawno obraz z oltarza usu­
nięto, a na jego miejsce wstawiono brzydką figurę 
gipsową św. Franciszka. W lewym oltarzu znajduje 
si ę cudowna figura Pana Jezusa Madryckiego 
"Ecce Homo" naturalnej wielkości z prawdziwymi 
włosami, które według podania miały rosnąć, 

w szacie ponsowej ze szkaplerzem tryn itarskim 
na piersiach. Figurę przysiał trynitarzom wil eń ­

skim papież Inn ocenty XII w r. 1700. Po zabraniu 
w r. 1864 ich kościola i przerobieniu na cerkiew, 
figurę przeniesiono do kościoła ŚŚ. Piotra i Pawła. 

Pod chórem muzycznym ~toją dwa olbrzymie 
litaury miedziane czyli bębny, zdobyte przez Pa­
ca od turków pod Chocimem. iewielka zakrystya 
również jest ozdobiona od sklepień aż do posadzki 
przepięknemi gipsaturami, które tworzą obramie­
nia dla fresków. 

Skarbiec jest bardzo bogaty i z przechowywa­
nych w nim przedmiotów możn,a i nal eży utwo­
rzyć przy ko 'ciele muzeum pacowskie. Są tu wspa-

KOSC I ÓL SS. PIOTRA I PAWŁA NA _ANTOKOLU W WIL I E 

niale, sadzone drogiemi kamieniami monstrancye, 
prześliczne, artystycznej roboty ki elichy, puszki, 
pacyfikały , relikwiarze, krzyże procesyjne, świeczni­

ki, mszały w srebrnych stylowych oprawach, ogro­
mnej ceny ornaty, kapy i dalmatyki. Jeszcze wię­
kszą cenę posiadają piękne dywany tureckie i 
perskie, pasy słuckie, gobe liny z herbami Paców i 
wspaniale makaty, oraz staroiytna chorągiew 
bractwa 5 ran Chrystusowych, poświ ęcona i przy­
słana z Rzymu przez papieża Urbana V I I l w r. 
1647. iezwykle ciekawy zabytek stanowi olbrzy­
mia ka a wojskowa hetmana Paca, okuta sztabami 
żelaznemi, z antabami, misternymi zamkami 
wewn ętrznymi i malowidłami. 

Niestety, skarby te są przechowywanI. bez 
należnego im pietyzmu i bez znaj omości rzeczy. 
Gobeliny i kosztowne dywany są zwalone na ku­
pę na pólkach przy chodach, to też niektóre 
już ulegly calkowitemu lu b częściowemu zniszcze­
niu. Podobny los grozi i innym pamiątkom, j eś li 
pic pomyśli się o ich zabezpieczeniu. 

Dr. Władysław ZallO/"ski. 
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Z podróży Węgrów w Polsce. 4) 

P ł o c k, miasto warowne z dwoma ładnymi 
klasztorami; w jednym mnisi, w drugim mniszki 
mieszkają. Stare to miasto ś. p. Stefan Batory, 
król polski, zająl krwawo w r. 1577, bo pan tego mia­
sta połączył się z miastem Gdańskiem, nie chcial 
uznać jego elekcyi i nie chciał się poddać. W oko­
licy Płocka doznałem głodu, bo w poblizkich 
wsiach nie mogłem dostać nigdzie chleba. 

W I o c ł a wek. Jak widać z budynków, mia­
sto bardzo stare, ma wiele śpichlerzy, jest tam 
wielkie biskupstwo, od którego zależy in rebus 
ecclesiasticis cała poblizka okolica. 

N i e s z a w a. Miasto ozdobione kościolami 

i klasztorami. Przed bramą w pięknym porządku 
ciągną się bardzo długo ogrody z różnymi piękny­
mi kwiatami, ale przeważnie w ogromnej ilości 

nepełnione cebulą, i dlatego nazywaliśmy to miasto 
Giirgo. W granicach miasta, kiedy spaliśmy w cie­
niu, znikł nam jeden towarzysz, którego nigdy 
już potem nic zi1aleźliśmy; był to obrzydliwy, wiel­
ki, czarny czlowiek, który nosił ogromną pałkę 

ze sobą, tak, że kiedy przypadkiem zostawal 
ze mną sam na sam w tyle, . naprawdę bardzo się 

balem. 
Dotąd sięga mój krótki opis o Polsce i Mazo­

wszu. 
P r u s y. Kraj ten ma taką owocodajną ziemię, 

tak obficie jest nawodniony, tak prześliczna i szczęśli­
wajest ta ziemia, że gdyby człowieka z nieba zrzucili , 
nigdzieby nie znalazł lepszej ziemi niż w Prusach. 
Jest ojczyzną różnych dzikich zwierząt, ma wiele 
żubrów, jeleni, dzikich oslów i koni zupełnie nie­
oswojonych, a mięso ich krajowcy uważają za bar­
dzo smaczną potrawę. Lud piękny, biały, wesoły, 

je dużo, bogaty i żywy. Cały kraj dzieli się na jede­
naście ziem. Ma także jedenaście znanych rzek: 
Wisła, która z gór węgierskich bierze początek 
i stamtąd płynie do Bałtyku; Nogat, Passanga, 
AlIe, Pregel, Drwęca i t. d. Granicę wschodnią ma 
ten kraj przy miasteczku litewskiem Gustowo. 

a zachód Kujawy, Pomorze i Kaszuby. Na po­
ludnie Mazowsze, na pólnoc wielkie morze Bał­

tyckie, zatoka kurońska. Posiada naturalne jeziora 
w wielkiej liczbie, tak, że' liczą ich więcej, niż 2037; 
naj mniejsze z nich ma ·powierzchni więcej, niż 
cztery morgi. W Królewcu jest akademia. Dlu-
0'0' Ć teao kraju od Torunia do miasta Memel 
wynosi czterdzieści osiem mil, szeroko ' ci za ś 

34, jak to wykazują zapiski czarnych mnichów, 
którzy często żebrzq w tym kraju. 
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Z wielu ładnych miast, jakie ma ten kraj, 
najsłynniejsze są: Toruń, Chełmno, GdaIlsk, El­
bląg, Braniborz, Królewiec, Heilsberg, Malborg, 
Memel, Friedland, Grudziądz i inne. 

Thorn po polsku T o ruń, pierwsze miasto Prus 
od strony Mazowsza, ładnie zbudowane na wybrzeżu 
Wisły w roku 1235, jak to od uczonych ludzi słysza­
łem. Slynny je3t z ladnych budynków i czystych 
ulic. Na środku rynku stoi wielki ratusz. Mia­
sto dzieli się na dwie części: jedną nazywają Sta­
rem Miastem, a drugą - Nowem. Ma słyn­

ną szkołę, która jest jakby akademią i patronką 
synów Spiżu i Siedmiogrodu, bo wszyscy, którzy 
stąd do Prus się udają, napotkawszy pierwej to 
miasto, widząc sympatye mieszczan dla studentów, 
(za co znać błogosławieństwo Boże nad miastem), 
porzucają zamiar dalszej podróży a zostają w To­
runi u. 

Profesorowie glównej szkol Y są h e l vet i­
c a e c o n f e s s i o n i s, ale mieszkańcy miasta 
są helveŁicae et saxonicae ac pontificiae. Te dwa 
wyznania protestanckie pozostają ze sobą w do­
brych stosunkach tak, że rozmawiając z ludźmi, 
trudno poznać, kto jakiego jest wyznania; nigdy się 
z sobą nie kłócą, w kwestyach wyzmniowych je­
den drugiemu nie robi zarzutów o wiarę tak, że 

tylko wtedy można spostrzedz, kto jakiego jest 
wyznania, kiedy codziennie o pewnej godzinie je­
den do jednego, drugi do innego idzie kościola. 

Katolicy maj ą dwa klasztory: j eden zakonnic 
z zewnątrz miasta, drugi - dominikanów - we· 
wnątrz, budowany w roku 1263. Je3t tam ła­

dne kolegium jezuickie, z kŁórem profesorowie 
gimnazyum zawsze walki toczą, jedni do drugich 
pisując i dysputując. Biblioteka w szkole jest zna­
komita, napełniona ładnemi "sphaerami" i książka­
mi starych autorów. 

Mury miejskie są bardzo male i cienkie; star­
czyć mogą tylko przeciw słabemu nieprzyjacie­
lowi. W kościele św. Jana jest epitaphium i obraz 
sławnego astrologa Mikolaja Kopernika. 

K u I m po polsku C h e ł m n o, w roku 1251 
założony. Dawniej cieszył się wielką sławą, bo 
tu było emporium to jest miejsce targu, a nie 
w Gdańsku ; potem Gdańsk, większą potęgę mając, 
przewyższył je. Ale wielką przeszlo 'ć miasta i z te­
go widać, że cale Prusy jus culmense t. j. prawa 
chełmińskiego używają. 

W okolicy tego miasta mój towarzysz, któ­
rego nazwisko przemilczę, krzyczał, że od głodu 
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jak gdyby grzbiet mu się już przylepił do brzucha. 
Uspakajalem go zdaniem poety: "Non si male nunc 
et olim sic erit", ale on innego cytując: mówił: 

"venter caret auribus". Pocieszałem go, że już 

blizko jest miasto, niech jeszcze trochę pocierpi, 
tam będzie się mógł dobrze najeść; niestety, na­
dzieja ta zawiodła nas, bo pewien polak o piekielnym 
żołądku przyłączył się do nas i wchodząc do mia­
sta kupił za nasze pięć groszy mięsa, ale je nam 
dał ledwo trochę ugotowane. Nie będąc przyzwy­
czajeni do surowego mięsa, nie mogliśmy go zjeść, 
ale on za to połknął je jak słowak kaszę. 

G r a u d e n z, po polsku G r u d z i ą d z, 
został założony w roku 1299 na małej ładnej wy­
spie. Od zachodu wielka rzeka Wisla, od połu­

dnia, wschodu i pólnocy otaczają go dwie odnogi 
Ossy, która nieopodal wpada do Wisły. Niegdyś 

posiadał warowny i piękny zamek, który do dziś 

dnia istnieje, ale ponieważ Prusy nie mają wro­
gów, podległ zaniedbaniu. Tu spotkaliśmy trzech 
paniczów wiedeńskich, którzy się z Gdańska do In­
dyi wybierali, a mnie byliby zabrali bezpłatnie, 

gdybym był chciał z nimi popłynąć, i obiecywali 
podczas wszystkich wędrówek zaopatrywać mnie 
w żywność i ubranie. Dziwny tutaj mają sposób 
tracenia ludzi; skazańca przybijają na sposób ży­

dowski do krzyża, pod nim zapalają nawóz, który 
kat polewa wodą, żeby się delikwent dłużej mę­

czył, aż go dym okona i zadusi. Takiego, któremu 
głowę odcinają, ciało chowają obok szubienicy, 
a głowę zatykają na pal. 

N e li e n b u r g po polsku N o w e M ia s t o 
zbudowany jest na uroczem wzgórzu, prawie jak 
Telkibanya; nizko pod miastem płynie Wisła, 

w której łowią obficie rozmaite ryby: węgorze, 

karpie, i można je tam bardzo tanio kupić. Mają 
dobre piwa i dla łatwiejszego otrzymywania ich, 
sadzą chmiel pod .bramą północną na sposób wi­
nogradu. Mieszkańcami są polC;lcy, nad wszelki wy­
raz przyjacielscy i ludzcy dla przybyszów. Miasto 
posiada piękny kościół i organy, a jezuici mają 
kolegium, zbudowane na podobieństwo ratusza. 

G u g e l, mała mieścinal), która nie zasługiwałaby 
na to, abym ją opisywal w mojej książce, ale chcę 
jednak dowieść, jak trudno jest biednemu wę­
drownikowi zwiedzać obce kraje i aby czytelnik 

1) Dziś nieistniejąca. 

wiedział, ile cierpień znie ść musiała w tej wędró 'N­

ce moja skołatana głowa. Przybyliśmy tam wcze­
snym rankiem i dlatego, stosując się do pory, 
wstąpiliśmy do zajazdu na grzane wino, które m 
wszyscy pokrzepialiśmy się na dalszą drogę . Był 

z nami towarzysz, o którym już mówiłem uprze­
dnio, ten sam, który w Chełmnie surowe mięso 

z naszych rąk jadł, nędzny, obszarpany poczty­
lion poznański. Ten podły człowiek, widząc sprze­
dającą wino ładną córkę gospodarza, począł ją 

wabić na taką rzecz, o której wstydzę się mówić,­
każdy, którego mózg nie jest wnętrzem .kawonu, 
rozumie już. Daje jej do rąk dużo .półtoraków i gro­
szy, co nas bardzQ dziwiło, nie wiedzieliśmy bo­
wiem; czego chce od niej; myśleli śmy, że zamierza 
nas spoić, ażeby potem na drodze podf.wiwać so­
bie 'z nas. Dziewczyna, wziąwszy pieniądze, poszła 
do matki (prawdopodobnie po radę), potem zaś 

poczęła glośno krzyczeć: "złodziej, dyabeł" i z ta­
ką wściekłością rzuciła pieniądze naszemu poczty­
lionowi, że wszystkie rozsypały się w sieni, a kie­
dyon. zaczął je zbierać, schwyciła polano do ręki 

i zaczęła .go niem bić z pasyą, On w nog,i, my 
jako towarzysze jego za nim, a ona biegła za 
nami z wiełkim wrzaskiem, rzucając kamienie, 
drzewa, ziemię. Mieliśmy z tego powodu wielki 
wstyd, bo był to niedzielny poranek, i całe miasto 
wybiegło zobaczyć, co się stało. Tak nas gnała, 
ciskając i lżąc, pókiśmy nie wyszli za bramę. 

L a n g e n a u, po polsku Łęg o w o, wie ś 

z klasztorem. 
Gdańsk. Miasto to już od samego początku, 

nie tyle przez swoją piękność, ile dla wielkiego rozwo­
ju i bogactwa zyskało sławę w obcych krajach. 
Nietylko jest metropolią Prus, ale i głównem em­
porium, to jest miejscem targu na bydło pędzone 

do morza. Nazywam go gospodarzem całego tego 
kraju. Rozpoczęto go budować w roku 1308 .. 

Miasto wzmacniają oraz zdobią trzy ładne 

rzeki. Od wschodu jest Wisła, która, mając od 
źródeł 145 mil długości, tu wpada do morza, i któ­
ra jest dobrodziejstwem dla miasta, bo gdyby 
jej nie było, toby i miasto musiało zginąć albo 
uległo nędzy, bo nie znalazłoby dla siebie dosyć 

pożywienia w Prusiech, a obecnie polacy z ca­
łego kraju żywność tysiącznymi statkami posyłają 
mu co rok. 
C. D. N Dr. Adryan Diveky. 
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Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 

Na druk dzieł Nałkowskie­

go w ostatnim mięsiącu wp ły­

nęły następujące ofiary, zebra­

ne przez oddział I ód z k i p , 

Tow. Krajoznawczego: 

Z funduszów Oddziału łódz­

kiego rb. 50; Wacław Kloss 

rb. 25; Franciszek Hirszberg rl;> . 25; F. H en­

schlowa rb. 10; R. Koral rb. 5; Dominikiewicz rb. 

1; A. Fuchs rb. l ; S. Chodkowski rb. l; Szpaczyń­

ki rb. 1; Sadkowski rb. 3; A. Wolanowska rb. 1; 

M. Goldmiintz rb. 2; Wąsik rb. 2; Maciński rb. 1; 

J. B. Lange rb. 1; j. Leman rb. 2; Surowiecki rb. 1; 

W. Kujawski rb. 1; Cz. Świerczewski rb . 3: Tad. Ka­

mieński rb. 2; R. Tulin rb. 3; L. Osiecka rb. 2; G. 

Foerster rb. I; A. Baran rb. 1; M. kop. 5; N. N. 

rb. 1; C. Waszczyńska rb. 1; Ks. Szczepański kop. 

SO; J. Radwańskl rb. 2; K. Tomaszewski rb. l; K. Wró­

blewski kop. 50; Majewski kop. 50; J. Perzyna kop. 

40; X. X. kop. 30; H. kop . 50; Ks. R. Malinowski 

rb. 1; A. jankowski kop. 50; j. Adamowicz rb. 5; 

L. jętkiewicz rb. ]; St. Smoleńska rb. 1; S. G. kop. 

50; K. Stebelski rb. l; Stan. Zieliński kop. 50; J. L. 

kop. 50; Fr. Len kop. 80. Razem=rb. 165. 

Łącznie więc z zebranemi dotychczas (zb. N-r 44 

Ziemi)-2724 rb. 43 kop. 

- W niedzielę 12 z. m. p. Włodzimierz Sien­

kiewicz, sekretarz zarządu oddzialu k i e l e c k i e g o P. 

Tow. Kr., wygłosił w Kielcach odczyt p. t. "Litwa, jej 

ludzie i bogowie". Temat ciekawy, a szerszej publi­

czności mało albo wcale nieznany. Prelegent mówił 

o dawnej, pogańskiej Litwie, o starożytności litwinów, 

o ich sąsiedztwie z finnami i słowianami, o ich chara­

kterze, kulcie religijnym, handlu zamiennym z niemca­

mi, wreszcie o gałęziach plemienia litewskiego, t. j . o 

litwinach właściwych, o jadźwingach, prusach, łoty­

szach. Liczne grono słuchaczów przyjęło odczyt z 

zadowoleniem. 
14 listopada zarząd oddziału k i e I e c k i e g o odbył 

posiedzenie miesięczne, na którem między innemi 

wysłuchał sprawozdania kustosza T . . Włoszka , który, 

będąc w Warszawie l listopada, miał możność ucze­

stniczenia w posiedzeniu Zarządu Głównego Tow. Za­

rząd oddziału kieleckiego zastanawiał się nad sposo­

bem stosownego uczczenia przypadających w roku 

1912 rocznic, jako to: trzechsetnej rocznicy śmier­

ci Skargi, setnej rocznicy śmierci Kołłątaja, oraz se­

tnej urodzin Zygmunta Krasińskiego i J. I. Kra ­

szewskiego. 

Przebieg pogody w m . Paźdz ierni ku 1911 r. 

p r a w o z d a n i e k o m i s y i f i z Y o g r a f i­

cznej P. T. K. 
W ciągu ubiegłego października panowała w Kró­

le twie na ogół piękna i sucha pogoda jesienna. Za 

dnia bywało przeważnie ciepło, natomiast nocami tem­

peratury spadały bardzo nizko. Maximum tempera-

700 

tury do 20°C notowano w dniach 8-ym, 22-im i 

28-ym października. Szczególnie chlodny był przeciąg 

czasu od lO-go do 20-go października, a koło środka 

miesiąca silne wiatry pólnocno-wschodnie przyniosly 

takie ozi ębienie, że temperatu ry średnie dzie nne obni­

żyły się niżej zera, w nocy zaś mróz dochodził do 7°C 

(minimum dnia 17-go). 

Średnie temperatury miesięczne wahają się koło 

7, °8 i są cokolwiek mn iejsze od średnich nor­

malnych. 
Trwanie usłonecznienia było też blizkie normy i 

wyniosło np . w Warszawie-128 godzin. 

Susza panowała w Królestwie w dalszym ciągu. 

Większe opady wydarzyły się tylko w pierwszych 

dniach i pod koniec miesiąca. Suma przeciętna opa­

dów wyniosła 22 mm. w 7-8 dniach i była mniej­

sza od średniej dziesięcioletniej (35 mm.) przeszło o 

l/a tej ostatniej. Rozmieszczenie opadów w kraju 

było mniej więcej jednostajne; tylko mała północna 

część Suwalskiego miała opady częstsze i obfitsze, 

przekraczające normalne wysokości. 

Dane z poszczególnych stacyi P. T. K. 

a) Opady: Wysokość w mm. Liczba dni: 

Bieliny (p. kielecki) 24 8 

Św. Krzyź (" ,,) 26 8 

Nowa Słupia (" ,,) 24 8 

Suchedniów ( " ,,) 18 6 

Jędrzejów (p . jędrzejowski) 27 10 

Wysokie (p. krasnostawski) 17 13 

h) Temperatura: 
Nowa Słupia : Temp. śr. mies. 8a,7C. Temp. max. 

17°,8C dnia 8-go. Temp. min. 5°,5C dnia 17-go. 

c) Trwanie usłonecznienia: Jędrzejów 148 godzin. 

Ze Stowarzyszeń. 
W dniu 9 b. m. odbyło się posiedzenie Wy­

działu 11 I Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, 

na którem p. Zdzisław Dmochowski przedstawił 

komunikat p. t. "Nowa teorya powstawania nowo­

tworów" (doniesienie tymczasowe). 

W dniu 10 m. b. m. odbyło się posiedzenie Wy­

działu II -go T. N. W., na którem p. K. Sto/yhwo 

demonstrował szkielety całkowite lub też cześci szkie­

letów malp i małpozwierzy, które zostały ofiarowane 

do zbioru pracowni antropologicznej Towarzystwa Na­

ukowego Warszawskiego przez p. Edwarda Lotha. Na­

stępnie p. Stołyhwo odczytał referat p. S. Hupki p. t. 

"Co i jak badać-uwagi dla zajmujących się ludo­

znawstwem". 

OtltltltlOtltlOO 

N owe książki. 
J. S. CzarnolVski. Polska nrzedhislorvczna· IV 

Ja~kinie okoli c Krakowa i Ojcow; i ich zabytki przed~ 
ctz~~jowe (z mapą ogólną i 3 kartami specyalnemi ja­

skm oraz 3 widokami). Warszawa -Kraków 1911 

8-ka, tr. 78. ' , 
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Mnożące się coraz więcej poszukiwania zabytków 
przedhistorycznych w jaskiniach naszych wymagają 

zaprowadzenia pewnego ladu i poglądu ogólnego na 
badania dotychczasowe w tym kierunku. Najw'łżniej­

szym obszarem jaskiniowym LI nas . obejmującym 

najstarsze zabytki paleontoloeiczne i kultury przed­
dziejowej, jest krakowsko-ojcowski. Stanowi on właśnie 
przedmiot najnowszego studyum objętego w zeszycie 
IV wydawnictwa wymienionego w naglówku. 

Praca ta we wstępie i przedmowie obejmuje wy­
jaśnienia ogólne znaczenia zabytków jaskiniowych 
rozpatrywanego obszaru, następnie pogląd krajoznaw­
czy na orografię , hydrografię i budowę geologiczną 

lewego brzegu Wisły, dulin Rudawy, Prądnika i ich 
pomniejszych dopływów. Dalej wykazuje wpływy 

okresu lodowcowego na wytworzenie namułów jaskinio­
wych oraz ich zawartość, na szczątki fauny dyluwialnej 
i uowszej przyczyny ich nagromadzenia, i stosunek 
ich do zabytków kultury pierwotnej człowieka jaski­
niowego. 

Obszerny opis topograficzny prze~zło dwustu ja­
skiń i schronisk podskalnych okolic Krakowa i Ojcowa 
wykazuje treściwie zabytki tam znalezione z podaniem 
odnośnej bibliografii. Z owych dwustu jaskiń zbadano 
dotychczas prawie połowę, reszta, przeszło sto, częścio­
wo tylko albo wcale jeszcze nie była badana. Te 
ostatnie w spisie podanym na końcu książki oznaczono 
cyframi grubszemi dla ułatwienia dalszych poszukiwań . 
Mapa ogólna jaskiń i trzy mapki szczegółowe grup 
bardziej ścieśnionych wskazują poglądowo ich 
rozmieszczenie topograficzne. Widoki typowych otwo­
rów jaskiń i widok ' połączenia doliny rzeczki Sąspówki 
z doliną Prądnika pr~edstawiają dokładnie konfigura­
cyę tamtejszych utworów skalnych. W zakończeniu 
owego studyum podano pogląd ogólny na badania do­
tychczasowe jaskiń opisanego obszaru, pomieszczenie 
rbiorów wykopalisk i odnośną bibliografię· 
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Kronika krajoznawcza. 

- Wyszła niedawno z druku w Wilnie w łęzyku ro­
syjskim książka p. t. "Wiadomości statystyżzne o lasach 
w gub. wileńskiej", wydana pod redakcyą M. Sielanina, 
naczelnIka zarządu rolnictwa i dóbr państwa w gub. 
kowieńskiej i wileńskiej. 

Przestrzenie leśne w gub. wileńskiej stanowią obszar 
12,000 dziesięcin, czyli 24% przestrzeni całeju guber­
nii: są przecic rozłożone nierównomiernie: powiatył lidzki 
i wileński należą do najmniej lesistych. W ciągz osta­
tnich 20 lat obszar lasów w gubernii zmniejszył się 
niemal o 100 tys. óziesięcin, które .zostały zamienione 
na gruntyorne. 

Z ogółu przestrzeni leśnych 643,000 dz. należy do 
większych właścicieli i instytucyi (70% ), 256,000 dz. 
stanowi własnośc skarbu państwa (28%) i wre_zcie 
18 tys. dzies. (2% ) pozostaje w rękach włościan. 

Lasy skarbowe przynoszą rocznie dochodu brutto 
1,419,000 rb. i netto - 1,193,000 rb., czyli średnio 
5 rb. z dziesięciny rocznie. Co do dochodu z lasów pry-

watnych, w książce p. Siela'nina nie znajdujemy żadnych 
danych; biorąc wszakże pod uwagę stan tych lasów, 
można z wszelkiem prawdopodobieństwem określić, 

że dochód wyższy ponad 5 rb. z dziesięciny trafia się 
wyjątkowo, a natomiast wartość lasów stale się obniża, 

P. Sielanin oblicza, że corocznie idzie na wyrąb 
z lasów prywatnych około 10,000 dzies., z których 
część bywa zamieniana na grunta orne. Całą ilość masy 
drzewnej z tych przestrzeni, oprócz bardzo nieznacznych 
wyjątków, nabywają handlarze leśni i dzielą ją na dwie 
kategorye: towar właściwy, który się spławia lub wysy­
a kolejami zagranicę, i materyał pośledni wraz z opa­
łem i masą drzewną, które to artykuły bywają dosta­
wiane do Wilna i Kowna oraz do fabryk i zakładów 
przerabiających. 

Samo Wilno roczni e otrzymuje w tratwach około 
45 tys. sążni sześciennych masy drzewnej, wartości około 
mliiona rubli. W gubernii zaś jest 46 zakładów przemy­
słowych, obrabiających drzewo (głównie tartaków), 
tudzież 54 fabryk papieru z masy drzewnej, które ogó­
łem zatrudniają około 2Y2 tysiąca robotników. 

Je ' li się zważy dziś tak silnie zaznaczającą się 

dążność do parcelowania dóbr większych na jednostki 
drobno-gospodarcze, które przedewszystkiem dążą do 
zwiększenia pól uprawnych kosztem przestrzeni leśnych , 

oraz nieopatrzny szafunek skarbów leśnych przez wię­
kszych posiadaczy, nie trudno przewidzieć, że za lat 
już niewiele tak lesista niegdy ś Litwa uczuwać 

będzie braki w tej dziedzinie. 

- O rozwoju przemysłu w gub. lubelskiej do­
noszą dzienniki lubelskie co następuje: 

Przed laty 40 w gub. lubelskiej było ogółem 33 
fabryki o wytwórczości 1,319,249 rb. Obecnie w o­
brębie rzeczonej gubernii funkcyonuje 2,263 fabryk 
i zakładów przemysłowych, których wytwórczość wy­
raża się w sumie 20,394,924 rb. Działalność przemysło­
wa w Lubelskiem rozwijała się przeważnie w tych ga­
łęziach wytwórczości, które są związane bezpośrednio 
z bogactwem miejscowych produktów surowych. Na 
czelne miejsce w przemyśle gub. lubelskiej zajmują 
gorzelnie, cukrownie, garbarnie i t. d. ale i w innych 
kierunkach też ruch budzić się zaczął. W czasach osta­
tnich rozwijać się tam poczęły fabryki maszyn i na­
rzędzi rolniczych, odlewnie, fabryki cementu, wyrobów 
żelaznych i t. d. Przed laty 40 w obrębie guberni były 
tylko dwie cukrownie, produkujące cukru za 84,890 rb., 
obecnie zaś jest ich 13 z wytwórczością w sumie 7,764,522 
rb. W pow. krasnostawskim jest 175 fabryk i zakła rb., 
przemysłowych, w lubartowskim 181, w biłgorajskim 

122, w tomaszowskim 173 i w janowskim 213. W Lu­
blinie było przed laty 70 fabryk 15, obecnie jest ich 274. 

- W gub. radomskiej prowadzone są obecnie ro­
boty przy zalesianiu piasków lotnych, zajmujących 

m obrębie tej guberni dość znaczne tereny. Pracę nad 
utrwalaniem piasków prowadzą zarówno właściciele 
ziemzcy, jako też zarząd dóbr państwa, a także niektóre 
zrzeszenia włościańskie. Dzięki tym wysiłkom obszary 
piasków lotnych maleją z każdym rokiem, i można się 
spodziewać, iż za lat parę zupełnie ich nie będzie. Jak 
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nauczyło doświadczenie lat ubiegłych, naj lepiej na pia­
skach udają się sadzonki jedliny i sosny, choć i świerk 

też przyjmuje się niezgorzej. Wobec wielkiego zapotrze­
bowania na sadzonki jedliny i sosny, szkółk i tych 
drzew w lasach rządowych znaCznie rozszerzono, dzięki 
czemu ludność nie odczuwa braku sadzonek. 

- W sierpniu r. b. odbyli profesorowie Uniw. 
jagiel!. Fr. Bujak i K. Nitsch wycieczkę od linii kołejo ­
wej Kraków- Lwów ku ujściu Dunajca do Wisły w celu po 
znania stanu gospodarczego i gwary ludu między Uszwi­
cą a Dunajcem. Przy tej sposobności natknęli się także 
na kilka faktów z zakresu archeołogii. W Borzęcinie, 

jednej z największych wsi w Galicyi (według spisu 
z 19 lOr. niespełna 6,000 głów) o trzymali siekierę krze­
mienną z epoki wczesnego neolitu od kierownika m iej­
scowej szkoły ludowej Rogozińskiego, który ją prze­
znaczył do zbiorów Akademii Umiejętności w Kra­
kowie. 

W j adownikach Mok rych (znanych z wykopaliska 
z epoki La-tene), otrzymalt monetę srebrną cesarzowej 
Faustyny, żony Marka Aur .: liusza (połowa I I wieku 
po Chr.), wyoraną przez tamtejszego gospodarza jana 
Boksę, który ją ofiarował do muzeum Czapskich w Kra­
kowie. Wreszcie zainteresowani nazwą znacznego obsza­
ru pól wsi Miechowie Wielkich " Zapiastowie", dowie­
dzieli się, że na polach dworskich sąsiedniej wsi Dem­
blina, dotykających bezpośredrio do "Zapiastowia" , 
było niegdyś miasto, bo ludzie na nich wyorują cegły 
i kamienie. Na połach tych dały się zauważyć ślady wałów 
grodziska przedhistorycznego, dziś zaoranego. W obrę­
bie walów rodzajna warstwa ziemi jest głębsza, niż 
50 cm., na Bgo:13.ch zaś spotkać można było drobne 
b ryły gliny spalonej . lub polepy, a na niektórych ka­
wałkach ślady odcisków drzewa ciosanego. Nazwa 
pól " Zapiastowie" nasuwa przypuszczenie, że grodzisko 
to nosiło nazwę "Piastowo". Punktem tym, leżącym 
naprzeciwko Opatowca, powinna się zainteresować 

archeologia. 
I jeszcze jedno spostrzeżenie archeologiczne. Na 

terytoryum wsi Maszkienic, o 7 klm. od miasta, pow. 
Brzesko, nad Uszwicą na naj wynioślejszym punkcie 
znajdują się pola zwane "Okopy". Na tych połach 
znajduje się ślad rowu o kształcie owalnym (25 x 50 
kroków); rów ten w ciągu ostatnich kilkunastu lat zo­
stał prawie wyrównany, dawniej w pewnej części był 
tak głęboki, że woda w nim stała. Nazwa "Okopy" i 
kształt tego rowu wskazują, że jest to pozostałość ja­
kiegoś małego gródka o znaczeniu czysto lokałnem. 

Innych ' Iadów ni e uda/o się znaleźć. 

- Przy ziemnych robotach wodociągowych w Wie­
liczce, znaleziono, jak zwykl e w taki ch wypadkach, 
w 'ziemi "ró żne mo nety i przedmioty. Przeważnie znaj­
dowano miedziane monety austryackie z pierwszej po­
łowy ubiegłego wieku, prócz tego dwa p i enią żki króla 
jana Kazimierza i ułamek kuli armatniej, zapewne 
z czasów najazdu szwedzkiego. W miejskim parku wy­
kopano grot żelazny i ki lka starych sz rokich podków, 
na "Kozim-rożku '" za.ś dwie piękne i dobrze zachowan 
siekierki kamienne wieku neolitycznego, nadto na 
" j aninie" drobne okruchy z garnków i urn. Znalezienie 
tych siekieromłotów jest niezmiern ie ważne , świadczyć 

bowiem może, że człowiek już w neolicie nad brze­
gami Serafy przebywał i, że Wieliczka jest bardzo sta­
rą osadą. Kamienne te siekiery służyly do polowań 

i obrony przed dzikim zwierzem, okolica ta bowiem 
zawsze była lasem i do niedawna jeszcze wchodziła 
w skład puszczy niepołomskiej. Nasuwa s i ę przytem py­
tanie, czy też nasz neolityczny pradziad nie ciupał 

już takim siekierom/otem soli leżącej w wierzchnioh 
pokładach. 

Znalezione w Wieliczce monety, podkowy i inne 
przedmioty złożono w zarządzie salinarnym, grot ż e ­

lazny zabrał dr. A. Kużniar do zbiorów Akad. Umieję­

tności w Krakowie, tam też złożony ma być znaleziony 
przez p. K. Hałacińskiego siekieromłot , drugi zaś po­
zostaje w rękach p rywatnych. 

x Mieszkańcy wsi Stołpia, w pow. chełmskim, 

zgodzili si ę pierwotnie na ustąpienie rządowi bez ża ­

dnego wynagrodzenia baszty starożytnej wraz z kop­
cem, na którym stoi. 

Obecnie jednak - jak pisze Kur. L u b. -
włościan i e cofn ęli swe postanowienie i zażądali 4,000 
rubli wynagrodzenia. Sumę t ę uznano za p rzesadzoną, 

ale w braku prawa, pozwa l aj ącego wywłaszczać za­
bytki historyczne, przejście baszty do państwa ule­
gnie zwłoce aż do czasu przyj ęcia odpowiedniego 
prawa o opiece nad za bytkami sta rożytnośc i. 

x Po licya łódzka doko nala jednodniowego spi­
su ludności miasta i przedmieść, należących do cyr­
ku/ów policyjnych. Według tych danych, w Łodzi 

mieszka 483,920 ludzi, w tej liczbie 232,(131) mężczyzn 
i 251,311 kobiet. Według religii mieszkańcy dzielą 
się jak następuje: katolików-193,312, maryawitów-
30,066, prawosławnych -4,507, ewangelików augs­
burskich 102,530, reformowan ych-3,312, baptystów 
- 3,390, żydów - 137,811 , różnych innych wyznań-
992. 
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